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Walki w Warszawie w oczach ludów Zachodu
O ś w ia d c z e n ie  m in . K o ta

Min. Inform acji prof. K ot o- 
świadczył; „Oczy Zachodu zwró­
cone są ku  nieugiętej W arsza­
wie, podobnie jak  w roku 1939, 
kiedy stolica broniła wolności. 
Dziś znowu ją  zdobywa. Począt­
kowo prasa anglosaska przyjęła 
wiadomość o w alkach w W arsza­
w ie z pew nym  niedowierzaniem  
i rezerw ą. Dopiero po kilku 
dniach, po ukazaniu się w p ra­
sie depesz gen. Bora zrozumiano 
rozm iar i znaczenie tych walk. 
P rasa  poświęca coraz więcej 
m iejsca i uwagi bitw ie o W arsza­
wę. R.ozproszyła się nieufność. 
Zrozumiano, że w W arszawie nie 
m a gry  politycznej, a pow stanie 
wypłynęło z w ielkiej woli Na­
rodu. Dla uzm ysłowienia sobie 
znaczenia, jak ie  prasa bry ty jska 
i am erykańska przyw iązuje do 
drugiej bitw y o W arszawę, nale­
ży mieć na uwadze, że w tym  sa­
m ym  okresie, kiedy zaczęły na­
pływ ać z W arszawy kom unikaty 
kw atery  głównej gen. Bora, p ra ­
sa ta  rozporządzała niem al co pa­
rę  godzin sensacyjnym  m ateria­
łem  o zwycięskim pochodzie 
w ojsk alianckich na wszystkich 
fro n ta ch .,Takie nazwy, jak  Żo­
liborz, Mokotów, Al, Sikorskie­
go, zjaw iały się obok Falaise i 
F lorencji.

P rasa szkocka podaw ała komu 
n ikaty  gen. Bora w całości obok 
kom unikatów  wyższych dowód­
ców alianckich. Głos zabierają 
rów nież fachowcy wojskowi,

pełnie uzbrojenie walczącej sto­
licy Polski, i dowodząc, że W ar­
szawa nie może pozostać bez po- 
mcy. P rasa anglosaska podkreś­
la, że żołnierze A.K. walczą po 
rycersku, trzym ając się przepi­
sów praw a międzynarodowego. 
„R atujm y W arszawę11, „Jaknaj- 
szybciej i jaknajw ięcej11, „Więcej 
pomocy W arszawie11 — oto ty­
tu ły  artykułów  na tem at W ar sza

wy w czołowych dziennikach an­
glosaskich. Socjalistyczny „Deily 
H erald11 w dzisiejszym artykule 
wstępnym  pisze; „Naród angiel­
ski oddaje hołd najm iężniejszym  
z mężnych. Ci, co cierpieli i co 
czekali tak  długo, nie mogą być 
krytykow ani za to, że uderzyli o 
kilka dni za wcześnie. Naród poi 
ski zasłużył sobie na lepszą przy 
szłość11.

Nakazy

Śmierć zbrodniarzom
Przem ówienie min. spraw. w ew n. p. Wł. Banaczyka

LONDYN, 18.8.44. — Dziś przez 
radio o godz. 18-ej min. spraw w e­
wnętrznych p. Wt. Banaczyk powie­
dział: — Barbarzyństwa niemieckie 
w Warszawie poruszyły sumienie ca­
łego świata. To, co czynią Niemcy 
na froncie warszawskim, jest jedną 
z największych zbrodni, jakie w i­
dziano. Przywiązywanie kobiet do 
czołgów, rozstrzeliwanie 12-letnich 
chłopców, stosowanie wobec żołnie­
rzy AK niesłychanego teroru i mor­
dów, to są dowody niemieckich 
okrucieństw. Wszystkie te zbrodnie 
niemieckie nie ujdą sprawiedliwej 
kary. Każda zbrodnia jest skrupu­
latnie notowana przez specjalną ko­
misję, która została ustanowiona je­
szcze w 1942 roku. Komisja jest w 
posiadaniu dokładnych spisów zbro­
dni i zbrodniarzy. Prowadzone są 
specjalne kartoteki i rejestry. Je­
steśmy w  posiadaniu obfitego ma-

w skazując na niedostateczne zu- teriału oskarżającego i dowodów

Paryż słyszy huk artylerii
Amerykańskie formacje pancerne 

nacierające na Paryż dotarły już do 
lasu Rambouiliet, położonego o kil­
kanaście kilometrów od Paryża. Pa­
ryż — zdaniem dzienników brytyj­
skich — upadnie lada chwila, o ile 
dowództwo sprzymierzonych uzna 
atak na to miasto za potrzebny. Po 
zajęciu Dreux, o czym donosiliśmy 
wczoraj, wojska sojusznicze zagra­
żają oskrzydleniem resztkom 7-ej 
armii niemieckiej, wycofującej się 
na Sekwanę. Jednocześnie ujawnio­
no, że od trzech dni prowadzone jest 
przez oddziały polskie, kanadyjskie 
i brytyjskie nowe natarcie na 50 
kilometrowym froncie, ciągnącym 
się od Falaise do wybrzeża. Otwór 
pułapki w  Normandii zwęził się już 
do 8 km, pozostając wciąż pod stra­

szliwym obstrzałem lotnictwa i ar­
tylerii sojuszniczej. Na południo­
wym odcinku inwazyjnym wojska 
amerykańskie posuwają się nadal 
szybko wgłąb lądu. Utworzony tam 
przyczółek tworzy już jedną całość 
i ciągnie się na przestrzeni 80 km. 
Amerykanie dotarli do Tulonu i 
Cannes. W dniu wczorajszym pod­
dała się broniona dotąd przez Niem­
ców cytadela St. Mało w Bretanii 
  jeden z ostatnich ośrodków opo­
ru niemieckiego na tym terenie. Co­
raz bardziej ożywia się działalność 
francuskich partyzantów, w  Yęku 
których znajduje się cała górna Sa­
baudia. Na północ od Pirenejów 
partyzanci zdobyli kilka miejscowo­
ści, wśród nich Orthez.

zbrodni niemieckiej. Komisja posia­
da spisy wszystkich organizacyj nie­
mieckich, działających podczas o- 
kupacji w Polsce.

Nadejdzie dzień straszliwej kary. 
Wyrok będzie szybki i sprawiedli­
wy. Ze zgliszcz i ruin Warszawy 
podnosi się wołanie: „śmierć zbrod­
niarzom".

Wszyscy zdajem y sobie sprawę 
z konieczności radykalnych za­
rządzeń w zakresie aprowizacji 
i mieszkań. Wszyscy rozumieją, 
że czas najwyższy rozwinąć w 
ych dziedzinach zdecydowaną i 
energiczną akcję. W zasięgu dzia 
ania polskiej adm inistracji nie 
powinno być ani jednego człowią 
ka, k tóryby przynajm niej raz na 
dzień nie mógł zjeść pożywnego 
posiłku. Nie może też trw ać dłu­
żej stan, w  którym  ogromna m a­
sa ludności, pozbawiona przez 
działania wojenne dachu nad gło 
wą, koczować musi po schodach 
i piwnicach.

Istniejąca sieć kuchni publicz­
nych jest nie w ystarczająca. Nie 

łcieszą się też te insty tucje zbyt 
dobrą sławą. To też nakazem 
chwili jest rozszerzenie sieći ku ­
chni publicznych, by każdy bez­
domny, lub pozbawiony zapasów 
mógł z niej korzystać. Działal-j 
ność kuchni powinna być przy- 
tym  oddana pod kontrolę n a jb ar­
dziej zainteresow anych a więc 
stałych stołowników. Niechaj wy 
biorą oni ,delegattów i stworzą 
kom itety kontrolne przy każdej 
kuchni, współdziałające z zarzą­
dem  i m ające wgląd w jego go­
spodarkę.

Każdy zdaje sobie sprawę, że 
w W arszawie są tylko ograniczo­
ne zapasy żywności. To też 
pierw szym  krokiem  na drodze 
zorganizowania racjonalnej apro 
wizacji musi być przeprowadze­
nie ścisłej re jestracji i powszech­
nej rekw izycji wszystkich han­

dlowych zapasów żywności, znaj 
dujących się na terenie objętym  
przez Powstanie. Szeroki, spo­
łeczny aparat rozdziału tych za­
pasów w skrom nych chpciażby 
racjach, ale obejm ujących wszy­
stkich nie posiadających żywnoś 
ci w inien nastąpić bezzwłocznie. 
Nade wszystko nie można czekać 
z organizacją rozdziału chleba. 
Raz jeszcze przytym  podkreśla­
my; nie może być żadnych róż­
nic między poszczególnymi kate­
goriam i ludności. W szysktie za­
pasy m uszą być centralnie adm i­
nistrow ane i sprawiedliw ie roz­
dzielane między wszystkich po­
trzebujących.

rugą nie mniej palącą spraw ą 
jest kw estia rozładow ania piw ­
nic i schronów. Nie ma innego 
sposobu jak  tylko oddanie na 
użytek publiczny wszystkich 
mieszkań pryw atnych, nieznisz­
czonych przez działania w ojen­
ne. Póki nie usunie się zniszczeń, 
właściciele tych m ieszkań muszą 
zadowolić się jednym  pokojem, 
oddając resztę bezdomnnym, u- 
dostępniając im również n a j­
skrom niejsze choćby urządzenie 
mieszkania. Dach nad głową jęst 
nie mniej ważny od pożywienia.

Wiemy, że kierownicze orga­
ny Pow stania m ają te spraw y na 
warsztacie. Oczekujemy więc 
tylko jak  najszybszego zakoń­
czenia prac przygotowawczych, 
oczekujemy działania, k tóre m a­
sy ludności przyjm ą z najw ięk­
szym uznaniem.

■ M i H W mmpmmmmmmmm

Na peryferiach walczqcej Warszawy
Korespondencja własna

Je s t w  granicach W arszawy ob 
szar, praw ie niedotknięty  dzia­
łaniam i w ojennym i — Siekierki. 
Chodziłem po tam tejszych ulicz­
kach, zdum iony ciszą. Tu kończą 
żniwa, tam  zwożą z pól owies, 
jęczmień, na łąkach pasą krowy.

W dali płonie W arszawa. W 
dzień niebo pokry tte  słupam i dy­
mu, w  nocy widno od łun  poża­
rów.

G ranice oazy Siekierkowskiej 
to; W isła, teren  pomp wodocią­
gowych obsadzony przez SA i 
Ukraińców i uparcie broniony, 
Czerniakowska patrolow ana gę-

Ludność Francji walczy strajkami
Inw azja sojuszników we F ran ­

cji czyni błyskawiczne postępy. 
W Paryżu  słychać już arm aty 
sprzym ierzonych. Pow stanie o- 
garnia coraz to nowe departa­
m enty. F rancuska arm ia kra jo­
wa, jes t oceniana przez sprzymie 
rzonych jako poważna siła.

W tych w arunkach  Niemcy 
gw ałtow nie ew akuują P aryż i in 
n e  zagrożone okolice. Pomimo 
straszliwego teroru, jak i rozwi­
nęli Niemcy w stosunkku do fran  
cuskiej ludności cyw ilnej, lud­
ność ta  dzielnie dopomaga spra­
w ie oswobodzenia swego kraju . 
Między innymi ogarnia Francję

fala strajków . S tra jk u ją  koleja­
rze w północnej i północno - 
wschodniej części F rancji, s tra j­
ku je policja w Paryżu  i wogóle 
cała ludność przestaje pracować 
dla niemieckiego okupanta. 
W szystkie te  fak ty  stanow ią re ­
habilitację narodu francuskiego 
za klęskę i załam anie się w roku 
1940. W brew  pesym istycznym  
przepowiedniom, lud francuski 
nie rozłożył §ię m oralnie — tak 
jak  tw ierdzono po roku 1940; —- 
ale godnie p o d t r f ^ u j e  wielkie 
francuskie tradycje wolnościowe 
i  r a w lu c y jn e .

Wasale buntują sie !
Fala pow stań i buntów  ogar­

nia całą Europę, w  m iarę jak  za­
cieśnia się pętla wojsk sojuszni­
czych dokoła w alących się Nie­
miec. B untu ją  się nie tylko naro­
dy ujarzm ione przez Niemców, 
ale również i te, k tóre uchodzi­
ły  dotąd za niem ieckich sojusz­
ników. W edług ostatnich w iado­
mości nadchodzących ze Słowa­
cji cały kraj znajduje się w  sta­
nie silnego ferm entu. Już  kilka 
dni tem u prohitlerow ski, m ario­
netkow y rząd  Tisso ogłosił w ca­
łej Słowacji stan  oblężenia, mo­
tyw ując to akcją zwalczania so­
wieckich spadochroniarzy, k tó ­
rzy rzekomo lądowali na terenie 
Słowacji. Tymczasem źródła cze­
skie podają, że w Słowacji niem a 
żadnych spadochroniarzy, a są to 
poprostu oddziały powstańców 
słowackich walczących o wyzwo 
lenie swego k ra ju  z pod okupa­
cji. W jednej z miejscowości, po­
wstańcze oddziały słowackie za­
atakow ały form ację SS zadając 
jej s tra ty  i zdobywając sprzęt. 
Poza tym  przeprow adzają one 
liczne akty sabotażu. Niemców 
m ieszkających na terytorium  
Słowacji ogarnia panika. W w ie­
lu  miejscach stara ją  się oni zmie 
nić swoją narodowość na słowac­
ką.

sto przez Niemców oraz Czernia­
ków.
’ N iewielki garnizon niem iecki 
na Siekierkach; (około pluaona) 
stanowio chronę przepraw y 
przez Wisłę. Dwa prom y motoro- 
wo kursu ją  tam  i zpowrotem, 
przewożąc przeważnie tabory, 
dowożąc zaopatrzenie na drugą 
stronę, oraz ew akuow ane oddzia 
ły  stam tąd np. ciężką artylerię. 
G arnizon zajęty jest spraw am i 
przepraw y — ludności żadnej 
krzyw dy nie czyni. P lagą są ty l­
ko ciągnące do przepraw y oddzia 
ły, k tóre w  przejeździe rabują, 
co się da; przedew szystkiem  
przedm iot m arzeń każdego raso­
wego niem ca — świnie, pozatym  
wszelką żywność, zegarki naw et 
złote obrączki.

Obok Siekierek ciągną się po­
la,, będące jeszcze niedaw no w 
rękach niemieckich. Tymczaso­
wi gospodarze w ynieśli się. Lud 
ność na w łasną rękę zbiera sier­
pam i żęto pszenicę, na plecach 
znoszono snopki, k ijam i młóco­
no — na drugi dzień była już 
mąka. Drugie źródło zaopatrze­
nia to  sąsiednie pola czernia­

kowskie. Kto głodny, a nie ma 
pieniędzy nsTkupno, kopie ziem­
niaki, rw ie pomidory, ogórki. 
To też ceny na te  .artykuły są 
przedpowstaniowe.

S iekierki — to ta  część W ar­
szawy, k tóra obserw uje blis­
kość bolszewików. Są oni na d ru  
gim brzegu W isły w  odległości 
5 — 6 km  w  górę rzeki. W 
dniach 1 do 16 sierpnia słychać 
było sporadyczne w ym iany 
strzałów  arty lery jsk ich  i bardzo 
rzadko ogień ckm. W nocy cza­
sam i widać było sowieckie ra ­
k ie ty  sygnalizacyjne. Spadły też 
na Siekierki ulotki, przeznaczo­
ne dla żołnierzy arm ii Berlinga, 
w zyw ające ich do przechodze­
nia na stronę niemiecką.

Po tym  brzegu W isły na wale 
wilanowskim  Niemcy szykują 
obronę rzeki. W dn. 15 sierpnia 
nagle z drugiej strony niskim  
lotem  wyskoczyło około 20 ro­
syjskich samolotów myśliwskich 
i ogniem z karabinów  m aszyno­
wych obsypało um ocnienia nie­
mieckie. Odwiedziły też Siekier 
ki samoloty alianckie, zrzucając 
broń.

Niemcy odcięci od sorowedw
Londyn, 18.8. Ekonomiści alianc 

cy zajm ują się skutkam i postę­
pów ofensywy aliantów  w e F ran  
cji dla goepodarki niem ieckiej. 
Można stwierdzić, że eksport z 
F rancji i H iszpanii do Niemiec 
już jes t zamknięty.

Niemcy otrzym yw ali z F ran ­
cji; mięso, zboże, tłuszcze, jarzy­
ny, w ielką ilość obuwia, w ina i 
serów, z H iszpanii cenny dla 
przem ysłu m etalurgicznego wol­
fram , rudę żelazną, poza tym  o- 
woce, w ina sardynki etc.

Do tych uwag angielskiego eko 
nom isty można dorzucić, że skoń 
czył się eksport z .Włoch* nie mó­

wiąc o tym, że i z Rosji od daw na 
nie idzie żywność i ruda m anga­
nowa.

Hucua Kieirre'ka
ANKARA, 18.8. — Niemcy, któ­

rym kończą się paszporty zagranicz­
ne, zwrócili się do rabinatu w Stam­
bule o wydanie certyfikatów, upra­
wniających do pozotsania w  Turcji.

ZAWIADAMIAMY, 
że ze względów technicznych dział 
„Poszukiwanie zaginionych" w dzi­
siejszym numerze nie mógł być za­
mieszczony,



Sir. 2 R O B O  T R I K Nr. 26 (8085$

IMA U L I C A C H
i barykada

W codziennym swoim meldunku 
gen. Bór donosi m. in.:

—. Oddziały AK utrzymały swo­
je pozycje, pomimo gwałtownych 
natarć ze strony nieprzyjaciela w 
różnych stronach miasta. Ostrzeli­
wanie miasta z moździerzy trwa w 
dalszym ciągu. Miasto pali się; W to­
ku wczorajszych walk zdobyto 5 
czołgów 1 unieruchomiono 2 samo­
chody pancerne.

Atak na Towarowa
Wczoraj Niemcy ze szczególną 

energią przypuszczali ataki na po­
szczególne punkty miasta. Zacięte 
walk] toczyły się w rejonie ulic: To­
warowej, Wroniej, wzdłuż Siennej 
do placu Kazimierza, Grzybowskiej 
i  pl. Grzybowskiego. Wszystkie na­
tarcia niemieckie odparto.

Odcinek na pl. Żelaznej przy ul. 
Sikorskiego jest broniony wspaniale 
przez żołnierzy AK.

Powiśle znajduje się pod obstrza­
łem artylerii działającej od strony 
Pragi.

W rejonie Politechniki Niemcy u- 
żyli do akcji „goliatów" miniaturo­
wych czołgów, kierowanych przez 
fale radiowe.

Mokotów -  Praga
Na górnym Mokotowie w rej. ul. 

Szustra, al. Niepodległości, Woro­
nicza skuteczne własne natarcie w 
różnych kierunkach. Wychodzi tam 
pismo AK p. t.; „Baśka". Od Sa­

skiej Kępy do Brudna brzeg Wisły 
został wysiedlony z ludności cywil, 
nej. Na Pradze silne patrole złożo­
ne z 30 żandarmów i żołnierzy Wehr 
machtu wspierane samochodami pan 
cernymi i czołgami penetrują ulice.

Na Starym Mieście
Katedra św. Jana na ul. ś-to Jań- 

skiej po wielogodzinnym pożarze, 
wywołanym przez Niemców, zawa­
liła się. Nieprzyjaciel przez obstrzał 
z wieży kościoła akademickiego u- 
niemożliwiał akcję ratunkową. Pa­
łac Krasińskich spłonął doszczętnie. 
Zostały tylko okopcone mury. 
Gmach ten, ze względu na swoją 
architektoniczną wartość był celowo 
oszczędzany przez oddziały AK.

Gmach Archiwum Akt Dawnych, 
ul. Długa 24, został rozerwany po­
ciskami. Akta ratowali z narażeniem 
życia członkowie Drużyn Pracy i 
żołnierze AK.

Dziś, w godzinach południowych, 
w fabryce Bormana przy ul. Mie­
dzianej zostały unieruchomione trzy 
czołgi niemieckie. \

Oddział por. Rysia na ul. Mosto­
wej zetknął ssię od strony Wisło­
strady z niemieckim „tygrysem", 
który został zlikwidowany przy po­
mocy „Piata", pochodzącego z ostat­
nich rzutów angielskich.

Uderzenie z PAST’Y
Z gmachu „Pasty" Niemcy usiło­

wali dzisiaj po£ osłoną ckm i „ry-

Nie każdy aktor m oże by£ aktorem
Pięć lat okupacji niemieckiej War­

szawy dla niektórych artystów dra­
matycznych to było 5 lat nieustają­
cego współdziałania z okupantem 
ną odcinku demoralizowania i od­
wracania uwagi społeczeństwa od 
konieczności walki z wrogiem. Za­
szły ostatnio wypadki, że do róż­
nych placówek AK zgłaszają się ar- 
tyśei, do niedawna współpracownicy 
niemieckiego urzędu propagandy i 
ofiarowują swoje usługi na potrze­
by teatrów żołnierskich i dla wal­
czącej ludności cywilnej.

Słuszne jest stanowisko władz, 
niedopuszczające niedawnych współ 
pracowników niemieckich do szere­
gów żołnierskich.

Różnego kalibru Dymszę, Zdzito- 
wieccy, Krakowieccy, Węgrzyny 
przedtem nim uzyskają prawo wy­
stępowania na polskiej scenie mu­
szą zrehabilitować się i zasłużyć na 
prawo należenia do polskiego świa­
ta artystycznego. Ponowną nobili­
tację na aktora zdobywa się dzisiaj 
nie przez wślizgiwanie się do tea­
trów żołnierskich, lecz przez walkę 
Z bronią w ręku.

Panie Malickie, Chmurkowskie i 
t. p. niech zdejmą szminkę z tw a­
rzy i pójdą do pierwszej linii jako 
siły pomocnicze dla kobiecych pa­
troli sanitarnych. Tam, w ogniu wal­
ki, może uda -im się uzyskać prawo 
wstępu na polską scenę. (W J),

Wielka
T rzy d z ie s ty  d z ie w ią ty  rok ze  

sw oją  w ęd ró w k ą  ludności na 
w schód, rozsyp a ł lu dzi po całej 
Polsce, ro zb ił rodzin y  i d ługie­
go czasu było  po trzeba , żeb y  
w szy s tk o  w róciło  do norm alnego  
stanu. P ozn a jdyw an o  się po tem , 
p rzyw ita n o  sw oich  syn ó w , opła­
kano groby sw oich  blisk ich  i 
zn o w u  w szy sc y  ż y li  razem . Teraz 
h istoria  się pow tarza . N ie po ca­
ły m  kra ju  w p ra w d zie , ale po 
W arszaw ie podzie lon ej na odcię­
te  w y sp y , ro zp ro szy li się ludzie. 
I  znow u ogłoszenia w  pism ach, 
zn o w u  trw o żn e  oczekiw an ie na 
w iadom ość, noce n ieprzespane z  
n iepokoju  i radosny k rzy k  serca, 
k ied y  w  bram ę w ch odzi harcerz- 
listonosz. Z n ow u  cudow ne, n ie­
oczekiw an e spotkania  i p o w ita ­
nia, k tóre m giełką  w zruszen ia  
przesłan ia ją  oczy  p rzech odn iów ,

P od m u rem  idzie  w olno stara, 
przygarb ion a  kobieta . N agle za ­
tr zy m u je  się. Tam  w  bram ie, w  
ty m  h ełm ie n iem ieckim , w  te j  
z b y t  szerok ie j b rezen to w ej blu­
zie... N ie, to  chyba  n ie p ra w d a ! 
A le  ju ż  silne, k rzepk ie  ram iona  
obejm ują  ją , a w  uszach d źw ię ­
czy  ja k  n ajp iękn ie jsza  m elodia, 
radosny o k rzy k  ; M am usiu !

C zasem  spotkanie je s t inne, bo 
leśne ja k  cios śm ierte ln y . Ną  
skrom nej m ogile k r z y ż y k  d rew ­

niany, na tabliczce im ię i n azw is­
ko; k ilka  liter, z  k tó rych  każda  
żłob i w  sercu bruzdę cierpienia. 
I na końcu słow a; p ad ł na poste ­
runku. ~ ,

A  tam  zn ow u  sp o tyk a ją  się 
p rzyp a d k iem  m ąż i żona. On w  
hełm ie, z  karabinem  — ona w  
b ia łym  fartuchu  sanitariuszki. 
N ie m ów ią  w ie le  — za chw ilę  
trzeba  się rozejść  i w rócić na sw o  
je  posterunki. — W  dw óch  pa­
rach oczu ten  sam  w y ra z  skupio­
n y  i pow ażn y, ta  sam a w ola  z w y ­
cięstw a; b ra terstw o  dusz, zam ie­
niona na b ra terstw o  broni. I tak  
sp o tyk a ją  się ze  sobą ludzie  w  
przelocie, w  p rzerw ie  m ięd zy  
służbą, na kilka  chw il, k tóre  s tę ­
skn ion ym  sercom  w yd a ją  się w ie  
kiem .

Chociaż rozproszonych  je s t  
w ie le  rodzin , chociaż oderw ane  
są dzieci od rodziców  —  nie ma 
tam  ludzi bezdom nych . W arsza­
w a  je s t  jed n ym  w ie lk im  dom em , 
jedną ogrom ną rodziną. O pieku­
jąc się dzieck iem , k tóre los roz­
łą c zy ł z  m atką, pom agając pogo­
rzelcom , p iellęgnu jąc rannych  —  
p a m ię ta jm y o ty m , że tę  samą 
p rzysłu gę  k toś in n y p rzy św ia d ­
cza m oże n aszym  n ajb liższym . 
N iech to  w łaśn ie  będzie nam  osło 
dą i  zachętą do da lszej ofiarnej 
pracy.

czącej krowy" przeprowadzić atak 
w kierunku śródmieścia. Atak wspie 
rany był przez samoloty. Oddziały 
AK uderzenie niemieckie odparły. 
Około godz. IG rozpoczął się atak od 
strony ogrodu Saskiego w kierun­
ku ul. Czackiego. Atak odparto.

O godz. 2-ej po poł. samoloty nie­
mieckie zrzucały żywność oddziałom 
niemieckim, ulokowanym w okoli­
cach Zamku i na terenie Unlwersy 
tetu.

W godzinach południowych jeden 
z krążących samolotów niemieckich 
został trafiony celnym pociskiem 
przez żołnierzy AK. Płonąey samo­
lot poszybował w kierunku Saskiej 
Kępy.

Na przedpolach Warszawy
bez zmian

poru nieprzyjacielskiego, ile takty­
cznym posunięciem mającym swoje 
źródło w politycznych dyspozycjach 
otrzymywanych przez marszałka 
Rokossowskiego z Naczelnego Do­
wództwa.

Odwrót z za Wisty
WARSZAWA, 1818 (PAT). -w 

Dziś, t. j. w piątek, między godziną 
6-tą a 7-mą rano przejechały z Pra­
gi przez most Kierbedzia silne od­
działy pancerne z czołgami i samo­
chodami szturmowymi. Od Kier­
bedzia droga ich prowadziła ul. Bed 
narską przez Krakowskie Przedmie­
ście na pl. Piłsudskiego, skąd Kró­
lewską i placem żelaznej Bramy na 
ul. Wolską. Przesuwające się kolum-

LONDYN, 18.8. — Na wschód od 
Pragi Rosjanie odrzucili natarcie 
nieprzyjacielskie. Na prawym brze­
gu Wi^ły działa dywizja pancerna 
im. Gćringa. Jak można wnioskować 
z ruchów dowrotowyeh, obserwowa­
nych na przelotowych arteriach 
Warszawy, główne siły niemieckie 
przerzucon ezostały na lewy brzeg 
Wisły i koncentrują się w rejonie 
Warka — Radom.

Ąrtyleria niem. ze stanowisk po­
łożonych na terenie Wilanowa i Bie­
lan intensywnym ogniem z ciężkich 
dział wspiera działania pancernych 
oddziałów niem.

Dzień wczorajszy nie przyniósł 
żadnych zasadniczych zmian na 
froncie walki w rejonie podwar- 
szawksim. Zahamowanie działań so-1 ny osłaniane były przez nisko krą* 
wieckich jest wynikiem nie tyle na-1 żące samoloty.

Świat w przededniu końca wojny
Pomimo ostrożnych sformułowań 

i przestrzegań przed zbytnim opty­
mizmem ze strony czołowych mę­
żów Narodów Zjednoczonych nie u- 
lega wątpliwości, że sytuacja wo­
jenno - polityczna na świecie we­
szła w tej chwili w.stadium końco­
we. Aby to twierdzenie nie wydało 
się gołosłownym, przeanalizujmy 
poszczególne elementy sytuacji. Ele­
mentem o znaczeniu pierwszorzęd­
nym dla tej sprawy jest położenie 
militarne. Z klęski Niemiec na wszy 
stkich frontach zdają sobie już spra­
wę nie tylko Narody Zjednoczone, 
ale nawet sami Niemcy, jak o tym 
świadczy niedawny bunt generałów 
— niemieckich fachowców wojsko 
wych. Prawdopodobnie zdaje sobie 
z tego sprawę i Hitler, ale w bezna­
dziejnej sytuacji, w jakiej się zna 
lazł, nie pozostaje mu czynić nie 
innego, jak to, co dotąd czynił, t. j. 
opór bez żadnej szansy ną przy­
szłość. Nawiasem mówiąc, prasa 
brytyjska i amerykańska interesuje 
się w tej chwili zagadnieniem, dla 
czego armia niemiecka nie idzie już 
w rozsypkę. Zdania są podzielone. 
Jedni twierdzą, że armia niemiecka 
jest przesiąknięta duchem hitleryz­
mu, inni, że znajduje się pod zbyt 
silnym terorem hitlerowskiego apa­
ratu. Tak czy owak armia niemiec­
ka ginie, idzie do niewoli i cofa się, 
cofa się bez przerwy tak, że nie wie­
le miejsca pozostało już do tego co­
fania. Żadnych możliwości na po­
nowne podjęcie oporu nie widać. 
Ostateczny pogrom jest już tylko 
kwestią jakiegoś czasu.

Warszawska organizacja 
P ■ Pa Sa

ul. Moniuszki Nr 1-a.
Rejestracja członków i sympaty 

ków PPS odbywa się przez cały 
dzieł od godz. 9 rano. Obowiązek 
mają się zgłosić wszyscy tow. tow 
niezależnie od przynależności tery. 
torialnej.

Milicia PPS baczność!
Członkowie Milicji PPS dzielnicy 

Grzybów winni zgłosić się w Ko­
mendzie Okręgowej Milicji PPS — 
(ul. Moniuszki Nr 1-A) dziś, w sobo­
tę, o godz. 10 rano.

Pracownicy telefoniczni
Wszyscy pracownicy telefoniczni 

proszeni są o zgłaszanie się na ąjli- 
cę Moniuszki 1-A, oraz dla dzielnicy 
śródmieście * Południe na ulicę żh- 
rawią 11 m, 16 — celem rejestracji.

Uwaga! Dzielnice na południe od 
al, Sikorskiego (Jerozolimskich). —• 
Wszystkie ogłoszenia i informacje, 
w których wymieniony jest o dr es 
Moniuszki 1-A — dotyczą również 
mieszkańców dzielnic położonych na 
południe od al, Sikorskiego, z tą róż 
nicą, że ci ostatni winni zgłaszgó filą 
na uiioę żurawią U  m. 10,

Politycznie obserwujemy z dnia 
na dzień coraz to nowe fakty roz­
kładu niemieckiej struktury wasal- 
no - okupacyjnej w Europie. O po­
wstaniach w krajach okupowanych 
donosimy na innym miejscu, Z każ­
dym dniem notujemy odpadanie od 
Niemiec państw wasalnych i uza­
leżnionych od Niemiec. Wyraźnie 
czynią to Finlandia i Turcja. Niejas­
ne jest stanowisko Węgier i Rumu­
nii. Obecnie dowiadujemy się o sta­
nowisku Bułgarii. We wczorajszym 
swoim przemówieniu premier buł­
garski Bagrianof stwierdził, że Buł­
garia nie dążyła nigdy do wojny z 
mocarstwami sprzymierzonymi. —- 
Rząd bułgarski liczy się obecnie z 
opinią społeczeństwa, które chce po 
koju i wycofania się z akcji wojen­
nej. Tak wyglądają gruzy niemiec­
kiej twierdzy Europy. Los jej wy­
łania się na najbliższą przyszłość, 
już chociażby z ostatniego oświad­
czenia prezydenta Roosewelta. Roo- 
sewelt stwierdził wczoraj na kon­
ferencji praasowej, że sprzymierze­
ni nadal niezłomnie trwają w swoim 
zamiarze okupowania na dłuższy o- 
kres całego terenu Rzeszy, choćby 
nawet Niemcy załamały się wewnę­
trznie, zanim wjoska sprzymierzo­
ne wkroczą na ich terytorium. O- 
kupacja będzie trwała tak długo, aż

nie wyłoni się prawdziwy demokra­
tyczny rząd w Rzeszy, który dą 
wszelkie gwarancje sprzymierzo* 
nym lojalnego wykonywania posta­
nowień traktatowych. Niemcy nią 
mogą w żadnym wypadku liczyć ną 
to, że zdołają uniknąć okupacji i  
ścisłej kontroli mocarstw sprzymie­
rzonych. Zbliżające się konferencje 
przedtsawicieli t. zw. Wielkiej 
Czwórki w Waszyngtonie określą 
może ostatecznie, jeszcze dotąd nie 
sprecyzowane zasady organizacji 
świata powojennego.

Londyn usłyszał W arszawę
LONDYN, 18.8, godz. 11.30. — Ra­

dio londyńskie podaje dzisiaj we 
wszystkich językach o uruchomieniu 
Polskiego Radia w Warszawie, któ­
rego audycje usłyszano tam wczoraj 
w godzinach rannych.

Poradnia lekarska
Przy ul. Zajęczej nr 7, Powiśle— 

RGO uruchomiło przychodnie dla 
chorych, w których urzędują leka­
rze specjaliści chorób wewnętrz­
nych, skórnych, wenerycznych i ko- 
biecych,

Nieudana zbrodnia niemiecka
W mózgach bestialskich zbirów 

SS zrodził się pomysł używania 
schwytanych Polaków jako tarczy 
przed czołgami. Otrzymaliśmy rela­
cję o przebiegu jednej z  tak „za­
bezpieczonych" akcji niemieckich.

8 wnaśnia paręset osób, które wy 
buch Powstania zaskoczył w koście­
le Zbawiciela i tam w schronie prze- 
bywały, budowało barykadę na ul. 
Mokotowskiej u wylotu na pl. Zba­
wiciela. Dostrzegli to Niemcy z po­
la Mokotowskiego i natychmiast 
kilka czołgów wjechaldV Mokotow­
ską od strony Polnej. Ostrzelane 
domy po prawej stronie, zaczęto pod­
palać mieszkania, wreszcie wybra- 
no mieszkańców domów nr.: 2, 4, 6 
i 8 przy ul. Mokotowskiej i jpogna- 
no w al. Ujazdowskie, Tu wydzielo­
no grupę około 500 — 600 młodych 
kobiet, które miały osłaniać jedne­
go „Tygrysa" w drodze do stacji te­
lefonów na ul. Piusa, jednocześnie 
donieść tam żywność i zebrać po 
drodze trupy niemieckie. Po wyko­
naniu tego Niemcy mieli zwolnić 
mężczyzn. Kilku SS-manów ubrało 
się w płaszcze damskie ł umieściło 
na czołgu obok kilku Polek. Na od­

cinku ulicy opanowanym przez AK, 
czołg otworzył ogień z km. Nasi 
chłopcy z okien podpalili czołg bu­
telkami zapalającymi. Cały tłum 
kobiet rozbiegł się i schronił do szyb 
ko pootwieranych bram i — z nie­
licznymi wyjątkami — ocalał. Czołg 
został zniszczony.

Od 6 do 20-ei
Delegat rejonowy Rządu na War­

szawę Południe ogłosił, iż ludności 
cywilnej wolno poruszać się w gra- 
niccah miasta od 6 do 20. Przepust­
ki nocne wydają właściwe komendy 
AK i placówki PKB. W rejonie tym 
zakazano noszenia opasek tym wszy 
stkim, którzy nie są do tego upoważ­
nieni.

Do pracy w Elektrowni
Elektrownia Warszawska potrze­

buje codziennie do pomocy 100 pra­
cowników. Zamiast wałęsać się bez­
czynnie po schronie —- zgłoś się do 
najbliższego punktu werbunkowego 
i poproś o przydział do pracy w R< 
lektrowni. ^

Śródmieście pod obstrzałem artylerii
Wezoraj, w godzinach popołud­

niowych, artyleria niem. ze stano­
wisk położonych w okolicach uL To- 
wąrowje ostgaeMwate feńdufaig*

a wszczególności ul. Sienną, Śliską, 
Pańską, część Złotej, pl. żelagntij
B raw  i *1 Gm towśtis


